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p na nartach
—  N ie! —  rzekłem tonem znie­

cierpliw ionym .
—  Nie nudź. Powtarzam raz 

jeszcze —  nie. Nie z tego nie bę­
dzie. Pozbawiam was przyjemno­
ści oglądania m ojej osoby, której
i tak nikt me pragnie oglądać. | 
Znam się na waszych Sylwe­
strach Nie poto jednak prz.yje-!

Bardzo m iły „bugaź“

chałem w góry, ażeby dusić się 
w ciasnej sali dancm gowej, mieć. 
pełne usta kurzu, a uszy hałasu 
juzbandów i szwargotu m niejszo­
ści, tłoczyć się na parkiecie lub 
też Dociziwiać opasie żydówki, po­
drygujące w małpich tańcach,—  
Brr —  wstręt mnie bierze. Na to 
mnie nie nabierzecie.

— Skończ w reszcie to gadanie, 
ty zrzędo.

—  Nie o takim Sylwestrze my­
ślę.

-— Dancingi sam będziesz chciał 
obejrzeć —  nie zaprzeczaj —  wpa­
dniesz choć na kiika chw il— wiem, 
ze tego nie lubisz, jak i ja  takie, 
ale nie wytrzymasz. Tw oja żyłka 
zawodowa szukania tematów, pod­
patrywania scen i t. d i t. d., nie 
pozwoli ci ominąć tak szalonej o- 
feazii, jaką dać mogą dancingi za­
kopiańskie w noc sylwestrową.

— -  Takiego Sylwestra —  nie 
proponuję ci jednak.

—  Urządzam coś —  czego jesz­
cze nie widziałeś na oewno, coś 
co każdego musi zachwycić. Urzą­
dzam Sylwestra na nartach!

Przyznaję, że przemówienie Ka­
zia, który miał zawsze i wcale nie 
rzadko doskonałe pomysły, zacie ­
kawiło mnie bardzo.

—  Sylw ester na partach? Co to 
takiego ?

—  Dzisiaj w ięcej nic nie po­
wiem.

Zabieram cię jutro na cały 
dzień. Teraz się szykuj, bo już 
późno. Rano wpadnę po ciebie.

—  Zgoda?
—  Zgoda!
I poszedł.

• *
Obudziły mnie prom ienie słoń-

— D obry chłop I serdeczny 
druh. Polubicie go szyoko wszyscy 
Zrzędził w czoraj i pomstował na 
mnie —  no, ale go naciągnąłem 
na tę imprezę, jak  państwa 
wszystkich.

—  Zaufaliście mi —  w ięc i na­
dal wymagam zaufania, no i po­
słuszeństwa.

—  Trochę was pomęczę, ale to 
trudno —  chcę pokazać wam bo­
wiem wiele, w iele nowych i pięk­
nych rzeczy, których w roku ze­
szłym nie było, a których nie zdą­
żył jeszcze nikt z was, będąc w Za­
kopanem od dwóch dn', zobaczyć.

—  A teraz —  ruszamy!
No i ruszyliśmy, zabierając ze 

sobą bagaż, zresztą bardzo miły, 
ale na w ycieczce narciarskiej tro­
chę uciążliw y bagaż w postaci.. 
dw ojga dzieci.

—- Nie bądź chmurny Fred. Dzie 
ciaki wkrótce zostawimy. N,® bój 
się, nie będą nam ciężarem w gó ­
rach. Ale widzisz —  im się także 
coś należy (zdradzę tajem nicę, że 
Kazio bardzo lubi dzieciaki, szcze­
gólnie ładne i miłe dziewczątka). 

* **
N ajpierw  pokazał nam Kazio 

niedawno otw arty Bazar Przemy­
słu Ludowego w nowowybudowh- 
nej sali domu Związku Górali. Po 
krótkim obejrzeniu zebranych tam 
eksponatów (nie obyto się bez za­
chwytów pań) i postanowieniu, że 
przyjdziem y za kilka dni gruntow­
nie te cuda oglądać, ruszyli imy na 
Gubałówkę.

I o dziwo —  nie tylko dzieci, 
lecz dosłownie wszyscy, zażądali 
od Kazia, że pojadą kolejką.

Musiał ustąpić —  wyczułem, że

N a umówione miejsc® staw ni
się wszyscy. Zadowoleni, weseli 
i już zżyci te sebą. Natura, słoń­
ce, śnieg, góry dokonały tego. 
Tak jakoś było nam ju ż  ze sobą 
dobrze.

Kazio sprowadził ze sobą jesz­
cze dwóch młodych łudzi Mieli 
wypchane plecaki. W yglądali ta­
jem niczo. Pomni jednak na roz­
kaz Kazia —  acw ódcy nie pyta­
liśmy o nic-

Nową A leją  Marsz. Rydza Śmi­
głego, a potym Al. Prez. M ościei- 
kiego ruszyliśm y raźno do Kuź­
nic, stamtąd na Kalatówki, gdzie 
mieliśmy otrzym ał od Kazia obie 
cany. a bardzo zasłużony posiłek.

W cale nie zmęczeni, chociaż 
już dobrze głodni, rzuciliśm y się 
z ciekaw ością do oglądania nowe­
go, wspaniałego hotelu turystycz­
nego Tatrzańskiego Tow. Narcia­
rzy.

Jest to olbrzym i (jak  Ba góry) 
dwupiPttpwy budynek, o 5 kon­
dygnacjach, zbudowany z kamie­
nia, betonu, klinkieru i cegły, w 
stylu alpejskim*. Posiada or, 4P 
dwuosobowych pokoi, urządzo­
nych wygodnie, choć wcale n!e 

w ystaw nie. Poza tym sale rćstau 
! racyjne barewe, klubowe i t. p.

Polana Kalatówki, na której 
zbudowany jest hotel, położona' 
jest u stóp Giewontu, na wyso­
kości 1217 m., leży więc o 400 m. 
wyżej od Zakopanego i to już we 
wnętrzu gór. Posiada więc dużo 
korzystniejsze od Zakopanego wa 
runki klimatyczne i śniegowe.

W szyscy byli zachwyceni. Ape 
tyty wprost wilcze. A  że Kazio 
postarał się o doskonale jedzenie, 
przeto humory były wspaniale. 
Żarciki, przyśpiewki, w reszc ’ e 
ktoś poetycznie nastrojony wy­
głosił wiersz na cześć Giewontu.

naszego wodza, t  przyznam się 
szczerze: że już po troszę znudzo­
ny tym sentymentalnym nastro­
jem, zanuciłem jakąś wesołą, no 
i nie zbyt cenzuralną, lecz tryska 
jącę  zdrowiem i życiem piosnecz­
kę jutow ą. Podchw ycona przez 
innych rozległa s:ę głośnym 
echem w ciszy, przyw racając na

! nych mi w  m łodości przer babu-
' nię, czy nianię. Zresztą io  nie­
bezpiecznie pamiętać, bcć  prze­
cież r.ie mógłbym tłum aczyć się 
pośpiechem pracy dziennikar­
skiej.

N ic więc nie opiszę, nrocn Gę­
gu, że był i szampan, że zapłonę
łv pochodnie, że było tak wesoło.

„Stary Giewont na Tatr przedniej straży 
Głową trąca o lecące chmury. .
Czasem uśmiech przemknie mu po twarzy. 
Czasem brwi swe namarszczy ponury.
1 jak olbrzym a> poszczerbionej zb-oi 
Nad kołyską ludzkich dzieci stoi

.a m oże na piękny skok?

tychm iast dawny r astrć.i w esoło­
ści i radości.

—  Gdzie nasz Sylw ester? 
Gdzie niespodzianki —  zaczęto 
wołać.

—  Już zaczynamy —  usłysza­
łem w ciem ności glos Kazia.

* "
No i zaczęło się.
Nie jestem poetą —  nie potra­

fię w ięc tegc opisać. Nie pamię­
tam też żadnych bajek, opowiada.

tak miło i radośnie, jak  ofu Rifil*
być w żadnym najwspanialrsyiŁ 
lokalu. Nikt z nas nie zdawał ie- 
bie sprawy dokąd zjeżdża, gdzl‘4 
jest i co robi. Ale wszystkim, by­
ło miło i dobrze —  to grunt 

Nie wierzycie —  no to spróbuj 
cie sami spędzić Sylwestra aę- 
nartach.

Ja wszystkim radzę i satń zWf
sze będę Sylwestra apęazał k* 
nartach.

Ktoś m a rz y  } duma —  w  głębi hotel narciarski na Kalatówkach

' N astrój szybko się zmienił —  
■tał się dziwnie uroczysty. Powa­
ga gór udzieliła się ludziom, do­
pomagał w tym nie mało szybko 
zapadający zmrok, księżyc, gwiaz 
ćy, no i jakiś sentymentalny tnlo 
dzian. który wpatrując się z na­

miętnym claskiem  w  oku w  uro­
dziwą twarzyczkę naszej towa­
rzyszki, siedzącej na kamieniu, 
z przejęciem  w ygłosił długi, ja ­
kiś wiersz, z którego tylko ko­
niec zapamiętałem.

U rocze nasze towarzyszki

zrobił to nawet z chęcią.
Dzień był, jak  zaznaczyłem, pię­

kny. Nieduży mróz, słońce, jasne 
przeźroczyste powietrze.

Lekkie drgnięcie, prawie nieod­
czuwalne. Ruszyliśmy.

Ustały rozmowy i żarciki. Zoba­
czy! iśmy coś, co każdego rnusialo 
zachwycić.

W olno w jeżdżając po zboczadi

Raźno posuwaliśm y się naprzód

„IJej za mną w Tatry! w ziemię czarów. 
Va strom e szczyty  pór!
Okiem rozbijem dal obszarów,
Czołami sięgnicm chmur.
Ponad przepaście nasza droga,
Odważnie bracie m oj,
Od ludzi dalej —  bliżej Boga, 
Ha, już jesteśm y —  s(ój!“

W  Kresow ej S ta n ic y .-
(Nowelka Noworoczna)

„Wesoło zakończyliśmy Stary Rok dzień nazwiska w szystk ich
chłopcy!" - -  rozpoczął swoje opo­
wiadanie dowódca kompanii K (0. P., 
stary kaDitan, który wojnę światową 
przeszedł, broń kochał, jak każdemu

11 W 1 to U ił W dł-j * ■ C
nych i znajomych, którzy zguięłi dla
odzyskania wolności-4. .

W tym miejscu nie wytrzymał juz 
Tomek Szymczyk, który z pod Nowe-

żołnierzowi przystało, żołnierzy za go T a r g u 'pochodzi!, a w Kopieijwin 
swą rodzinę uważał, a na pograniczu honorowy obowiązek służby wojsk.
czyi się, jak zamiłowany gospodarz w , należycie spemiał. Czuł, te ł  
w ej zlgrodzie. i cze nad tą Polską w ntewofi o floret
W stanicy kresowej przy wspólnym , słyszał, a mc mcze przeć. p>lk

Na trasie kolejki górskiej na G ubałów kę

ca. Spojrzałem  na zegarek. D o­
chodziła 8-ma. Szybko w ięc zaczą­
łem się ubierać ażeby na mnie nie 
czekano

w  niespełna godzinę przyleciał 
K aiio. W yświeżony, uśm iechnię­
ty i pełen tajem niczości.

—  Chwała Bogu, że jesteś go- 
tonr. Jedziemy na punkt zborny. 
Pewno już na nas czekają, gdyż 
wszyscy są ciekawi tak, jak i ty. 
A ie co będzie, to dopiero później 
sobauaycie Cały aeiań przed na­
mi.

• «*
—r Otc mój przyjaciel Fred *  

przedstawiał mnie Kazią rjieasąt- 
jomyra paniom i panom.

Gubałówki z zapartym oddechem, 
jak urzeczeni, wpatrywaliśm y się 
w rosnącą wciąż przed nam1 pano 
ramę tatrzańską.

Z zadumy wyrwał nas głos Ka­
zia- —  Wysiadamy-

—— Teraz daję wam swobodę. 
K io chce może zwiedzić nową re- j 
staurację. Pić nie radzę. Kto nie 
chce —  niechaj rozpoczyna zjazd. 
Ją zajmę się dzieciakami. S poty ­
kamy się przy stadionie narciar­
skim na Krokwi. Radzę się śpie­
szyć. Będziecie chcieli cgiąuać sta­
dion —  rozumiem —  ale <Słu#Ć 
czekać na nikogo nie będę.

Ą  mój Sylwęstęr dppierą póź­
niej się zaczyni*

Stadion narciarski na K rokw i

Patrzę w Tatry, w  te runy przedwiecznej zagadki. 
Chciałbym przejrzeć, przeniknąć jej myśli olbrzymie. 
W iatr —  bajarz lekkim palcem strunę marzeń i rac a 
Zwolna uchodzą z serca goryczy ostatki.
Ol tu siedzieć i słuchać i dumać hep kahcul"

Ni® ruoifia było jednak 
ijjiieć i dumać bta końca 

—  Słuchaj Fred —  zaipiatyaj 
jak iegoś kujawiaka, ja  ei poow

gę musimy przerwać te in&ty- 
men ty i w rócić do rreesywisto- 
ćci.

Zachęcamy ułowami Kasut —

swej zagrodzie.
' isowej przy wspólnym , styszat, a mj jJ4 .

. stole siedzącv żołnierze uciszyli się i „jak panna w teatrze , bo takbyjau 
»a*Ie by słuchać có powie kepitan. | napewno powiedział kap..an bweijKS, 
h o i któż na świecie całym szerokim albo sierżant Twardy, które przecie* 
mógłby im coś ładniejszego opowie- j kapitana we wszystkim nasl« _ . '

! dziee. jak kapitan Sosenkó, który jako i 2e sprytem więc wielkim,
' y.óinieS 2 krwi i kości znał dusze żoł- carmo vt górskiej oicoIicy się urodzą
■ nierską na wyk ■ a życie jego w służ pochylił głowę nad siołem, i .
i bie do Ojczyzny spędzone w trudzie zamys.oaeęo, oczy r&.cawaj , 5
i boju bv!o jedna malowniczą, boga- i żołnierskiej ąasłoifil. ,

i tą w treść powieścią. A kapitan opowiada, dalej...
i „Przeszły już złe czasy — ciągnął ] Opowiadał o czasach Irgionowyca 
: kapitan, — które dziś " wspominam ■ kiedy już było polskie wojsko 1 zemif; 
górze niż wojnę, czasy moiej młodo- 1 ,ze w polskich mundurach, z orląini 
sef. • ’ Ina czapkach naradowali, jak legiom-

Pamiętam, jak w święto Bożego (ści — artylerzyści wyśmiewać w pi^- 
karodzenia zaśpiewaliśmy po nabo- ; sence starą armatę musieli, Która 
żeństwie kolędę „Bóg się rodzi44. . , a i cielę uwiązane biegia za wozem 1 trzf 
po wyjściu z kościoła rzucili się na 4 sla się jak tchórz nodczas niebezpter 

! naą żandarmi zaborcy i bili bez lito- 1 czeństwa, bo kiepska była i mc az w* 
ści za śpiewanie polskiej kolędy 1 zh ! nego, bo me wytworzyły jej nmC 
jej ostatnią strotkę; „Podnieś rękę , ręce polskiego robotnika...

I Boskie Dziecię, błogosław Ojczyznę- 1 * zakończy! swe opo-/'.acmua «Or
miłą4-... wami, którymi rozpoczął: „U,esolO » -

V.’iedzieli dobrze, że nie o ich oj. j kończyliśmy Stary Re t., chłopcJ ; J  
czyźnie, ałe o naszej, o Polsce śpie- ; dodai mc więcej, ale wszyscy wiea

' wamyj która rozdarta w trzy zabory •> 2. co c".oasl- . . , . 
j była, ale żyła w naszych duszach ja - : \y skończonej żołnierskiej nowOrór t
ko jedność i całość wspaniała, jako j nej wieczerzy ko.ędowa.ą m »yo>  
Tnląka Chrobrych, Batorych, Chodkie drżały. Za oomern nie tęsknili, 00

■ Wiczów. Żółkiewtkich... Polska rwy. jczęsc juz w domu była, a lesztą wyj*-
cięzrów i zdobywcór . ns t"!‘.0D. Pf■ — .* J - --  Gay misli już udać Się na sf-octy*

nek, któryś z kolegów włączył raoio. * t - !t ’  IiAlnri* Anie

ow 1 zaouy^^w ,
A w ksidy Nowy Rok izy mięiiśmy 

w Gezach, martwota, JEdum-i i źai wy­
pełniaj ihęty i staropolskie dworki, 
cgpiską myśli iiarcdowej, bo dc ześz- 
idgr roku doliczaliśmy rok nowy, no- 
w) sok, aieweb. Wyliczano w ten

z glcśr.ika ocezwcła kolęda, Syił- 
wzna pizez chór:

^Podnieś rękę Boże Dziecię,
Błogosław Ojczyznę miłą*—


